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Treść Nr. 4: Wielki reformator. — Dwa światy, — Nlemcy w Polsce- — 
— Wiadomości z ko: 


/ sprawie bezrobocia. — Z Tow. Pol. Młodzieży Kwungelickiej. 
a i ze Świata. 


P. Huika-Laskowski. 


Wielki reformator. 


W setną rocznicę zgonu St. Staszyca. 


„Nikt do niewoli, ale kazdy rodzi się do posłuszeń- 
stwa“ — takie to proste a przecie w swoim czasie było 
herezja w oczach ciemnoty, która uważała siebie za świat. 
łość świata. Ciasny duch oligarchiczny wyobrażał sobie, 
że świat stworzony jest dla garści ludzi mających prawo 
wyzyskiwania pracy wszystkich innych, których jak na 
drwiny wyznawana przóz ową kastę wiara chrześcijań- 
ska nazywała braćnii w Chrystusie. Trudno nam jest po- 
jąć, jak w sercach i umysłach „przykładnych* chrześci- 
jan, obwieszających się, jak np. komfederaci barscy, re- 
likwiamiiobrazami, nie znalazło się trochę współczucia 
dla nędzy tych „braci* i trochę rozumu, że dla ratowa- 
nia państwa trzeba koniecznie choć cząstką- wlasnych 
przywilejów podzielić się z wydziedziczonymi i pozba 
wionymi prawa „chamami”. Nie możemy pogodzić się 
z obroną, że gdzieindzej nie lepiej bywało. Gdzieindziej 
szerokie masy ludu wyzyskiwane były dla państwa, w 
którem, niestety, nie umiano dopatrzyć się tego, czem 
właściwie być miało: narzędzia stworzonego na zaspa- 
kajanie potrzeb społeczeństwa. 

Na całe sto lat przed strasznem oskarżeniem rzuco- 
nem przez Staszyca swojemu społeczeństwu, mieszczanin 
irancuski La Bruyére pisał oskarżenie podobne: „Istnie- 
je pewien rodzaj dzikich zwierząt, samców i samic, Toz- 
proszonych po wsi, czarnych, zsiniałych, ogorzałych, przy- 
kutych do ziemi, którą kopią i przewracają z riepoko- 

 naną wytrwałością. Posiadają one coś w rodzaju mowy 
członkowanej, a gdy się podniosą na nogach, okazują 
wtedy twarz ludzka; jakoż to rzeczywiście ludzie. Chro- 
nią się na noc do jaskiń, gdzie żywią się czarnem chle- 
hem, wodą i korzonkami,  Oszczędzają innym TIudziom 
pracy na życie, sieją, pracują i zbierają plony, zasługują 
więc na to, aby nie brakowało im chleba, który za- 
Bieli“. d 
ANV. chwili, gdy tak się działo ludowi francuskiemu, 
państwa stało u szczytu potęgi, jaśniał wspaniały dwór 
udwika XIV, Francja była potężna. W chwili zaś, gdy 
aae w swoich „Uwagach nad życiem Jana Zamoy- 


skiego“ i „Przestrogach dla Polski“ w sposób daleko 
wymowniejszy i serdecznieszy malował opłakany i nie- 
ludzki stan polskiego chłopa pańszczyżnianego, Polska 
chyliła się ku'upadkowi i krwawe ofiary z życia miljo- 
nów szły ma marne, gubięć mmaralnie i w następstwie 
i materjalnie oraz politycznie tych, którzy w pańszczyż. 
nie widzieli przywilej swój i prawo. 

Kiedy czcząc pamięć wielkiego i szlachetnego czło. 
wieka, rozpamiętywaniy jego słowa rzucone w obronie 
upośledzonych i opuszczonych przez cały świat, to ser. 
com naszym udziela się ta jego wielka miłość dla owych 
pokoleń, które żyjąc na dnie nędzy nie poznały piękna 
życia i nie wiedziały nawet o swojem prawie do wol- 
ności. Tak trudno wyobrazić sobie, że człowiek był pa. 
nem nad człowiekiem i że dziwne zaiste zaślepienie jego 
niszczyło nietylko innego człowieka, ale "kraj cały, a z 
nim cały dostatek swój. Straszne są. te słowa, które nam 
malują nędzę chłopa, cierpienia dzieci, które marły ma- 
sami, mniej cenione od bydląt. 

„Jeżeli znajdzie się w naszej wsi więcej kobiet, ni. 
želj się zamężyć może, wolimy, aby w niepłodności 
zniszczały, aniżeli, aby do drugiej wsi za mąż poszły. 
Owszeni, równie jak bydło sprzedajemy je sobie, alba 
wymieniamy gdyby krowę za krowę. Macież wy serce! 
I wy jesteście chrześcijanie! Oszczercarni są, nie nauczy- 
cielami wiary Chrystusa ci wszyscy kapłani, którzy wam 
taką naukę podali i którzy wani powiadają, że chociąż 
tak bezcennemi, tak okrutnemi żyjecie, możecie jednać się 
z Bogiem i stać” się nczestnikami łask tego, który jedynie 
z miłości człowieką umarł. Zapowiadam wam, że jeżeli Bóg 
jest sprawiedliwy, nie może być w oczach jego zbrodni 
większej nad zbrodnię waszą. Macież wy miłość Ojczyz. 
ny? —*Nie obywatelami, ale nieprzyjaciółnii. Polski je- 
steście. Więcej szkodzicie temu krajowi, niżeli szkodzil 
Moskale, Szwedzi, Niemcy, Turcy i i Tatarzy, Tych o- 
krucieństwo padało na niektórych i kończyła sie w lat 
kilka. Wasze okrucieństwo trapi nie tylko żyjących, ale 
nadto kładzie przeszkodę wieczną do podabieństwa, aby 
Polska mogła ze sławą powstać. Bo tamuje Mdność, y 
wstrzymuje powiększenie urodzajów, rozciąga. niewolę na 
pokolenia dalekich wieków 

Ze zgrozą musimy myśleć o takiej straszliwej ciem- 
rocie, która w tym szłachetnym apostole agi =| 


chrze. 
śaijańskiej widziała przedewszystkiem złe; lego k jedza, 
u i Tr 
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księdza, nieprzykładnego katolika, a nawet bezbożnika, 
dlatego, że zerwał z dogmatami katolickiemi i nie wie- 
rzył w zasady, które w zetknięciu z nędzami życia okazy- 
wały się pustemi frazesami. Daremnie pytalibyśmy, gdzie 
więc byli ci dabrzy i przykładni księża, ci wszyscy wier- 
ni | prawowierni, gdy trzeba było podnieść głos w obro- 
nie nieszcześliwych, głosu pozbawionych? To też dzisiaj, 
gdy czcimy pamięć wielkego reformatora, nie powin- 
nismy zadowolić się tem, iż usłyszymy jak to on kupił 
ziemię i rozdał ją chłopom. Musimy iść dalej i wnikać 
głębiej w istotę jego czynu reformatorskiego. Musimy 
zdać sobie sprawę z tego, ze Staszyc to przedptawiciel 
owej zasady światła, które ciemności zawsze pochłonąć 
usiłują, to ów duch protestu, który ze złem w kompromis 
nigdy wchodzić nie chce i nie może. Staszyć to docho- 
wanie wiary wyznawanej zasadzie, to jedność i zgodność 
między sławem a czynem. 

Mając na względzie dobro Rzeczypospolitej, nie prze- 
staje Staszyc domagać się, aby człowiek nie mógł być 
własnością innego człowieka, a niejako gwarancją wol- 
ności wszystkich mieszkańców państwa jest dła niego 
korzystanie przez wszystkich z prawa własności osobi- 
stej. Taką samą własność i prawo rozporządzania nią 
widzi Staszye w przekonaniach i myślach każdego czło- 
wieka. „Mówić, pisać, drukować, udzielać innym ludziom 
swoich wyobrażeń, tak powinno być wolno kazdemu” czło- 
wiekowi, jak mu jest wolno używać swoich myśli, 050- 
bistych własności, dopókąd nie szkodzi prawu innych lu- 
dzi", Jak gdyby przewidywał, że znajdą się tacy, którzy 
będą się uważali za nieomylną wyrocznię w tych spra- 
wach,-które za pożyteczne czy szkodliwe dla społeczeń- 
stwa uważać należy, powiada: „Oszustami politycznymi 
są te wszystkie familje, albo ta jedna familja, któraby 
wmawiała, że Bóg nadał jej najwyższą moc i rozum nad 
miljonami ludzi, że jej jednej rozum i wola. są nieomylne, 
nigdy od prawdziwego dobra tych gimiów ludzi nieod- 
dzielne“... 

W jego ciągle jeszcze aktualnych „Przestrogach dla 
Polski“ czytamy słowa, które zywo przypominają nam 
brzmienie niektórych artykułów naszej konstytucji, tyl- 
ko, niestety, słowa konstytucji nie przeszły dotąd w ży- 
cie i bardzo często zależne bywają od dobrej lub złej woli 
urzędnika postawionego na ich straży. Powiada Staszyc: 
„Prawo, czyli woli powszechnej wyrok, nie powinno za- 
kazywać, tylko czynności takie, które prawu wszystkich, 
czyli towarzystwa są szkodliwe”. Aby zaś żadna mądrość 
i nieomylność biurokratyczna nie uzurpowała sobie pra- 
wa komentowania słów ustawy, dodaje: „Straszydłem jest 
polityki, nie dobrym rządem, gdzie urzędnik, wykonywa- 
nia praw strzegący, ma więcej mocy niżeli sam prawo- 
dawca”. 

Staszyc może i powinien być uezczony należycie 
nie przez ohchody, mowy uroczyste, czy pomniki, ale przez 
dbanie ogółu o całość duszy ludzkiej, a wychowywanie 
charakterów dla służby narodowej. W naszem życiu na- 
mnozżyło się zadużo kłamstwa. Bardzo często dla pokrze- 
pienia serc pochwalaliśmy sobie to, co w gruncie rzeczy 
godnem było surowego potępienia, Staszyc daje nam 
piękny przykład, jak należy ustosunkowywać się do praw- 
dy. Czyniąc zadość woli swej matki stał się księdzem, 
ale gdy życie otworzyło mu oczy na różnicę zachodzącą 
„między istotą chrześcijaństwa a jega frazeologiczną pa- 
_"rodją, nie mógł wyżyć w społeczności ludzi, którzy w imię 
miłości Chrystusowej krzewili ddłeło nienawiści, stwo- 
rzył sobie własne przekonania i pozostał im wiernym do 
ostatniego tchnienia Gdy do umerającego Staszyca 
przyszedł , „sługa Boży ʻ aby go wyspowiadał, Staszyc od 
powiedział, że „nie potrzebuje gadać ze sługą, skoro lada 
chwila rozmówi się z Panem". 

Byłże Staszye bezbożnym, jak go oskarżali jego o=- 
błudni i na nędze braci obojętni współcześni? Nie, był 
tylko człowiekiem uczciwym, który ani Bogu, ani ludziom 
a już najmniej własnemu sumieniu kłamać nie chce. W 
nauce Chrystusa widzi on ideał, ale nie taki, o którym 
się przy sposobności wygłasza ładne słowa, lecz taki, któ- 
ry się RE życiu realizuje. Przeciwnicy nasi czynią Refor- 


macji m. i. zarzut, że rozpętała ona zaburzenia agrarne. 
Musimy powiedzieć, że przyczyny tych rozruchów stwo- 
rzyła nie Reformacja, ale to, co ją w ciągu długich stu- 
leci poprzedzało, mianowicie wyzyskiwanie człowieka. 
przez człowieka pod egidą Kościoła. Pobożność średnio- 
wieczna godziła się bardzo dobrze z feudalnym uciskiem 


biednych, obdzieranych chłopów, bezprawnych „bra- 
ci w Chrystusie“. Zakłócenie tego „porządku“ było „bez- 
boznoś: i musiało dofóć do skutku przy pomocy bez- 
bożności, ro pobożność i prawowierność była bez. 


przykładnie ehciwa i drapieżna. 

Takim „bezbożnym* człowiekiem był Staszyc. Spo- 
strzegł on, że nie może być zgodnym z wolą Boga, aby 
garść oligarchów ujarzmiała i gnębiła ludność całego pań- 
stwa dła swojej wygody i przyjemności, i podczas gdy 
y prawowierni spoglądali na taki stan rzeczy okiem 
obojętnem, a nawet uważali taki „porządek* za Boży, 
podniósł głos w obronie słabych i uciśnionych, 

Ałe zadanie jego nie jest skończone i nie będzie 
skończone dopóki zasada sprawiedliwości nie zatryum. 
fuje we wszystkich dziedzinach życia, Pańseczyzna du- 
chowa, wszelkie próby panowania jednych sumień nad 
drugiemi, to coś jeszcze gorszego od pańszczyzny fizycz- 
nej. Ci, którzy czczą Staszyca winni o tem pamiętać, iż 
był on wrogiem wszelkiej uzurpatorskiej nieomylności 
i apostołem wolności sumienia. Słusznie stwierdził ten 
szlachetny człowiek, że „cały ród ludzki cierpieć musi 
jeżeli choć w jednym kraju zgwałcone prawa ludzi“. 

W atmosferze panoszącego się klerykalizmu niema 
miejsca dła kultywowania tych wielkich zasad, których 
uosobieniem był Staszyc. Tem większym jest obowiązek 
wszystkich, którzy pojęli ducha Staszyca i pragną szcze. 
rze, aby się on wcielił w życie całego narodu. Setna 
rocznica śmierci Wiełkiego Reformatora powinna nas 
pobudzić do głębokiego zastanowienia się nad przeszło- 
ścią. teraźniejszością i przyszłością. 


Dwa światy. 


Odpowiedź ks. Franciszkowi Jehliczce, profesorowi Wy. 
działu Teołogji Katolickiej w Warszawie. 


Przez prof. E. Burschego. 


(Ciąg dalszy}. = 

Czy za wiele powiedziałem, że gdy mówiąc o prze- 
ciwieństwach istniejących między ewangelicyzmem oraz 
rzymskim katolicyzmem, wspomniałem O dwuch świa- 
tach? 3 

Lecz idźmy dalej W związku z Pismem św. i jego 
charakterem czy to zakonnym, lub też ewangelicznym sil. 
niej podkreślanym tu i tam, ściśle łączy się napia pasą 
zupelnie pogląd na istotę wiary. 

Kościół rzymsko-katolieki, zgodnie z ogólnym swym 
charakterem raczej zakonnym, wiarę pojmuje przede. 
wszystkiem jako pewnego rodzaju nakaz, a stąd też ocenia 
ją wręcz jako zasługę. W tym znaczeniu czytamy w: cyto- 
wanej już nieraz „Encyklopedji*: „Wiara w pojęciu szer- 
szym oznacza już to wyłącznie akt władzy poznania, przez 
który coś uznajemy za prawdę, juz to niekiedy, mające 
zresztą zazwyczaj swe źródło w odpowiednim poznaniu, 
akty woli (w szezególności akty, a raczej afekty posłu- 
szeństwa i nadziei)“. Wiara jest więc poznaniem, pewną 
sumą wiadomości, fides — notitia, przyczym wobec bez_ 
względnego autorytetu jakim w rzymskim katolicyźmie, 4 
cieszy się instytucja kościoła, kościół stanowi wręcz o 
tym, co wierzyć należy. Zakonny charakter rzymskie- | 
go katolicyzmu tu przedewszystkiem występuje na jaw. 
To też Catechismus Romanus, produkt soboru Trydenc- 
kiego, wyraźnie to zaznacza i mówi: (Cytuję tu z tłama_ 
czenia polskiego wydanego w Warszawie w r. 1827) „A 
ta wiadomość nie inszego nie jest, tylka wiara, która to y 
sprawuje, że mocno a nieomylnie temu wszystkiemu wie- F 
rzymy, że nam od Pana Boga to jest podano, co Kości 
powszechny, matka nasza, wierzyć kataj 
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Zgodnie z tym czysto zakonnym pojmowaniem isto- 
ty wiary, która przez nakaz narzucona nam zostaje z ze- 
wątrz, zrozumiała staje się przysięga w rodzaju antimo- 
dernistycznej, która wyszczególnia pewne nauki, każe im 
wierzyć, przyczem wymaga w tej mierze nawet wewnętrz_ 
nego przyzwolenia. Wiecej, ponieważ wiara, w ten sposób 
ujęta, w żadnym wypadku nie może wewnętrznie ol- 
działać na jednostkę, kościół rzymsko-katolicki widzi się 
zmuszonym dla życia ustanowić nakazy moralne, dobre 
uczynki i t. p, i to znowu jako coś narzuconego z ze- 
whątrz. Wiara i uczynki oto wszak dawna jego podsta- 
wa, w rzeczach wiary oraz moralności po dziś dzień wv- 
daje nieomylne orzeczenia papież. przermawiając „ex ca- 
tedra”, Wiara i życie stanowią więc dwie zupełnie odręh- 
ne dziedziny. 

Tej dwoistości ewangelicyzm nie znosi. Dla niego jed_ 
nostka nie może być sama w sobie rozdwojona, To też 
wiara i życie Ściśle się tu łączy ze aobą. Wiara oczywi- 
Ście nie pojęta jako pewien nakaz z zewnątrz, ani też 
jako suma pewnych wiadomości, które nie zdołałyby we- 
wnętrznie zmienić istoty człowieka, lecz zgodnie z ogól. 
ną zasadą ewangelicyzmu, który silnie podkreśla auto- 
nomiję jednostki, jako wynik pewnego przeżycia oraz wła- 
shego dośwjadczenia religijnego. 

7 tego wychodząc założenia ewangelicyzm zupełnie 
wyraźnie podkreśla, że nie chodzi mu bynajmniej o wiarę 
jako sumę pewnych wiadomości, a tym bardziej o pod. 
danie się pewnemu autorytetowi zewnetrznemu. "Tak 
wiec czytamy wyraźnie w XX artykule Augustany 
uczamy również ludzi, że tu niema mowy o taki 
rze, którą mają również djabły i bezhożni, którzy rów- 
nież wierzą historji, że Chrystus cierpiał i zmariwych- 
wstał, lecz o wierze prawdziwej, która wierzy, że przez 
Chrystusa dostępujemy łaski i odpuszezenia grzechów. 
A podobnych miejsc bez liku jest w księgach symbolicz- 
nych ewangelicyzmn. Że tyłko przytoczę jeszcze miejsce 
nader charakterystyczne z XII artykułu „Obrony Wyzna- 
nia Augsburskiego", gdzie wyraźnie zaznaczono przeci- 
wieństwo miedzy wiarą w pojmowaniu ewang. i rzym- 
skich_katolików, Czytamy tam: „Przeciwniev (t. j. rzym- 
scy-.katolicy) gdy mówią o wierze i utrzymują, że po- 
przedza ona kajanie*), pojmują pod tym nie te wiarę, 
która usprawiedliwia, lecz tę, która w ogólności wierzy, 
że jest Bóg, że dla bezbożnych istnieja z góry ustano- 
wione kary i t. p. My zaś (t. j. ewangelicy) wymagamy 
Tonadto tej wiary, ahy każdy wierzył, że jemu właśnie 
odpuszczone są grzechy. O tej wierze w szczególności 
toczymy spór”. 

T oto gdy teraz pozytywnie przedstawić mamy co 
właściwie ewangelicyzm pojmuje pod wiarą, nie znajdu- 
jẹ określenia lepszego nad to, które dał Luter w przed- 
mowie swojej do wykładu listu apostoła Pawła do Rzy- 
mian, przejęte następnie i przytoczone w IV rozdziale II 
części Formulae Concordiae“. Czytamy tam: „Jest więc 
wiara czynem Boga w nas, który nas odmienia, i odra- 
dza nas z Boga, i zabija starego Adama, i czyni z nas 
ludzi zupełnie innych z serea, ducha, usposobienia 
i wszystkich sił naszych, oraz sprowadza z sobą Ducha 
św, I otóż ta wara jest czemś żywym, działającym sku- 
tecznym, potężnym tak iż nie może ona, jak tyłka stale 
czynić dobro, Ani też wiara nie pyta się, czy należy spra- 
wować uczynki dobre, lecz nim jeszcze o to się zapyta, 
już zdziałała ona wiele uczynków dobrych i stale zajęta 
jest tym działaniem. Kto zaś w ten sposób nie czyni do- 
brze, temu brak wiary prawdziwej, ten niby ślepy maca- 
jąc szuka gdzie byłaby wiara, gdzie dobre uczynki, jed- 
nak nie wie ani czym jest wiara, ani czym dobre uczyn- 
ki, tymczasem zaś wiele prawi i nierozsądnie baje o wie- 
Tze i dobrych uczynkach”. A dalej już idzie właściwie w 


3 *) Słowo „poenitentia" za Budnym, który w danym wypad- 
ku dobre m'at wyczucie, oddaję przez wyraz kajanie. Wyraz bowiem 
tyka pokutniczę kościoła rzymsko-katolickiego, nie oddaje we- 
_ pokuta, tak dawniej jako szczególnie i dziś, zbyt związany z prak- 
wnętrznego momentu, podkreślając raczej stronę zewnętrzną, wobec 
czego mówi się o wyznaczeniu pokuty, odbycia pokuty if. p. U- 
-= żywając wyrazów kajać się, kajanie unika się nieporozumienia. 
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duchu ewagelickim określenie wiary słowy: „Wiara jest 
to żywa araz śmiała ufność ku łasce Boga, tak pewna, 
że dla niej człowiek chętnie umarłby potysiąckroć. Taka 
zaś ufn. i świadomość łaski Bożej czyni radosnym, peł. 
nym życia i ochotnym w stosunku do Boga oraz stwo- 
rzenia całego, którą to radość oraz ochotność wywołuje 
Duch św. przez wiarę. Skąd też człowiek bez wszelkie- 
go przymusu staje się chętnym i achotnym ku czynieniu 
dobrze każdemu, ku chwale i czci Boga za tę łaske, któ- 
rą mu Bóg okazał. Tak więc niepodobna oddzielić uczyn- 
ków dobrych od wiary prawdziwej, tak jako niepodobna. 
oddzielić od ognia żaru palącego oraz światła”. 

Mniemam, że wystarczy przytoczyć te dwa djame- 
tralnie sprzeczne ze sobą określenia wiary, ahy zarazem 
stwierdzić, że jednak rzymski-katolicyzm oraz ewange- 
lievzm są to dwa odrębne zupełnie światy, z których je- 
den podkreśla autonomię jednostki, i odwołuje się do jej 
samodzielności w tym przekonaniu, że okazane jej w ten 
sposób zaufanie wykrzesi z głebin istoty ludzkiej to eo 
w niej najlepszego, pierwiastek Boski, gdy tymczasem 
drugi opiera się przedewszystkim na zewnętrznym anto- 
rvtecie, wobec czego wierny nigdy nie dochodzi do samo- 
dzielności, i jakoby dziecię zawsze prowadzony jest przez 
matke — kościół w osobie jego przedstawicieli, kleru. 

T to prowadzi nas do dalszego zagadnienia o ko- 
ściele. 

I wtym wypadku ewangelicyzm i rzymski katolicyzm 
zasadniczo różnia się pomiędzy soba. Choć bowiem zgod. 
ne s3 ze sobą te dwa odłamy chrześcijaństwa, że kościół 
iako społeczność wierzących wyprowadza początek swój 
od Jezusa Chrystusa. to jednak już w tym określeniu 
„społeczność wierzacych* występuje zarazem różnica za. 
sadnicza, skoro jak to poprzednio stwierdziliśmy poje- 
cie wiary tak sprzeczne jest ze sobą w tych dwuch odla- 
mach chrześcijaństwa. 

Skoro bowiem wiara, według noięć ewangelicyzmu, 
jest „czynem Boga w nas“, skoro nie ogranicza sie ona 
jedynie do norm zewnętrznych, przepisanych przez ka- 
ściół, lecz jest żywą, skuteczną mocą usprawiedliwia- 
jara, kościół również może być jedynie organizacja ze. 
wnetrzna. lecz sam staje sie przedmiotem wary, jako 
też stwierdza to t. zw. Apostolicum słowy: . Wierze w 
święty kościół chrześcijański, społeczność świętych". 

Kościół empiryczny, a dotyczy to wszystkich poszcze- 
gólnych kościołów-chrześcijańskich, który obejmuje sobą 
zarówno dobrych i złych, wierzących i niewierzących, 
w żadnyni wypadku nie może więc być owym kościołem 
prawdziwym Wyraźnie w tej mierze wypowiadają się 
księgi symboliczne, skoro w Apologji Wyznania Augsbur- 
skiego czytamy: „Kościół nie jest jedynie społecznością 
rzeczy zewnetrznych oraz obrządków, jako inne organi. 
zaeje (sicut aliae politiae), lecz przedewszystkiem jest 
społecznością wiary i Ducha Świętego w sercach, który 
to kościół jednak posiada znamiona zewnętrzne, tak iż 
może być poznany, mianowicie szczerą nauką ewangelji 
i sprawowanie sakramentów zgodne z ewangelia Chry- 
stusową. T jedyrie ten kościół zwie się ciałem Chrystu- 
sowym, które Chrystus Duchem swoim odnawia, uświę_ 
ca i nim kieruje... Ta też ci, w których Chrystus nie 
nie działa, nie są członkami Chrystusa. Ta samo wyzna. 

icey, że źli są umarlemi członkami koś. 


Wyrażniej jeszcze w tej mierze wypowiada sie tu 
Luter w Wielkim Katechiźmie, gdzie w olijaśnieniu do 
trzeciego artyknłu czytamy: „Wierzę że na ziemi istnieje 
pewne zgromadzenie niewielkie (congregatiunculam) 
świętych i społeczność, składająca się z hudzi szczerze 
świetyeh. nod jedna głową Chrystusem zgromadzona przez 
Ducha Świetego, w jednej wierze, myśli i zrozumieniu, 
obdarzona rozlicznemi darami, jednomyślna jetnak w mi- 
łości i we wszystkim zgodna, bez odszczepieństw i roz- 
łamów. Wierze wytrwale, że i ja także jestem czastką 
oraz członkiem ich (świętych), uczestnikiem wszelkich 
dóbr, jakie oni posiadają, oraz współobywatelem, dopro- 


wadzony do tego za sprawą Ducha Świetego, oraz po- 


łączony z niemi w jedno ciało, dzięki temn. że słuchałem 
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słowa Bożego a i teraz słucham, co jest początkiem wej- 
ścia do tej społeczności”. s 
Dzięki takiemu pojmowaniu istoty kościoła, który 
ogarnia sobą wszystkich werzących nezależnie od dane- 
go kościoła empirycznego, na gruncie ewangelicyzmu 
z biegiem czasu mogła rozwinąć się zasada tolerancj, 
która nie potepia nikogo, gdyż nikamu nie przystoi sad 
o wierze innego. 
A jednak i ewangelicyzm nie mógł się ograniczyć 
jedynie da idealnego kościoła. Skoro raz wszedł on do 
historji, musiał on stworzyć również zewnętrzną orga- 
nizacje kościelną. T stworzył ją Pamietająac jednak 
o swych zasadniczych przesłankach, nie ograniczył ko- 
ścioła empirycznego ciasnemi ramami przepisów nai 
norodniejszych. lecz jak gdyby rozszerzając jego mury, 
stanawi, że jedynie prawa nauka ewangelji oraz prawe 
sprawowanie sakramentów sa istotnemi cechami koś 
la. 
Rardzo znamienne jest ta. co pod tym wzgłędem 
mówią artykuły VIL oraz VII Auęustanv., Czytamy tam 
w artykule siódmym ..O kościele": „Również ucza nasi, 
że nazawsze pozostanie jeden kościół świety. Jest zaś ko- 
ció? zgromadzeniem świętych. w którym ewangelia wy- 
bornie bywa nauczana. a sakramenty wiernie sa spra- 
wowane. Dla prawdziwej bowiem jedności kościoła wy- 
starczy zgodzić sie co do nauki ewangelji i sprawowania 
sakramentów". 
Zdanie to przytoczyłem wedłuz łacińskiego tekstu 
Aupustany, przyczem podkreśliłbym. że pierwotny tekst 
niemiecki wyraźniej jeszcze akcentuje stanowisko refor- 
matorów, tam bowiem zdanie powyższe w  tłuma- 
czeniu brzm la prawdziwej bowiem jedności kościo. 
ła chrześcijańskiego wystarczy. aby ewangelja kazana 
była jednomyślnie według czystego zrozumienia (efn_ 
trachtiglich nach reinem Verstand}. sakramenty zaś 
sprawowane byłv zgodnie ze słowem Bożym". . Natomiast 
nie jest rzecza konieczną. ahy wszedzie istniały nodohne 
zwyczaje ludzkie, lub obrządki i ceremonie natanawizne 
przez ludzi“. Oto co mówi Augustana w artykule O ko- 
ciele“. 
Nartepny zaś artykuł „Czym Kościół jest“ tak onie 
wa: „Chociaż kościół właściwie fest zeromadzeniem 
wierzących, to jednak. nonieważ w tym żvcin nomiesza- 
nych jest w nim wiełu obłndników i złych, należy knrzv- 
stać z sakramentów. chociażby nawet sprawowanych 
nrzez złych. A ta wedłng słowa Chrvstusowego: .. Na sta. 
licy Moiżeszowej zasiadają nczeni w piśmie i farvzensze”, 
Sakramenty bowiem oraz słowo skuteczne sa z powodu 
ustanowienia i nakazu Chrystusowego. chociażby nawet 
wydzielane były przez złvch. To też odrzncaja nasi Do- 
natystów oraz im nodobnych, którzy zanrzęczają, że na- 
leży karzystać z posługiwania złych w kościele. i sadza, 
że posługiwanie złych jest wiepożyteczne i nieskutecz. 
ne", 
Oto nanka ewangelicyzmu o kościele. Tak obce 
przvtym jest kościołowi ewangelickiemn wszelkie daże. 
nie do władzy. a tym świadezv dalsze rozwiniecie artv. 
kuły siódmego Auenstanv w Obronie Wvznanią Auzsbur- 
skiego. gdzie wvraźnie ostrzega sie przed niebeznieczeń- 
stwem pomieszania władzy duchownej z władza świecka 
przvczem wyraźnie ustanowione zostaja granice władzy 
duchownej. Czytamy tam w artykule siśdmym. „Nie na. 
_ loży wiec mieszać ze soba władzy kościelnei nraz Świec- 
kiei Władza kościelna ma swói nakaz nanczania ewan- 
gelji i sprawowania sakramentów.  Niechat nie wtraoa 
sie do cudzego nhowiazku niechai nie nstonawin i nie 
nshtwa. nanujacvch. niechaj nie nodwnża nowagi praw 
świeckich. niechat nie znosi prawom nrzenisanecn nosti- 
szońitwa, niechaj nie przeszkadza sadoam w orzekanin a 
iakiehkolwiak Enrawach nstanawiania ówiackiero Inh 
- © umowach. niechaj nie przynisnie władsv nraw n formie 
 rmadów.. To też nasi rozróżniała nomiedzv ohowiasten 

mi zarówno jednei dako też frneież władzy 4 nakaznia 

ahy okazywana cześć i uznawana jedna Fdruea. «dvż 7a 
BULL dedna jakoteż druga jest darem * dobrodziejstwem 
Boga". 


„Gdy więc mowa o jurysdykcji biskupów. należy roz. 
różniać władzę od jurysdykcji kościelnej. To też według 
ewaneelji lub, jako się mówi, według prawa boskiego bi_ 
skupom nie należy się żadna jurysdykcja jako bisku- 
pom t. j. jako tym. którym zlecone jest posługiwanie 
słowa i sakramentów, za wyjątkiem odpuszczania grze- 
chów, rozpoznawanie nauki, i odrzucanie nauki odstępu- 
jącej od ewangelji, oraz wyłaczanie bezbożnych, któ. 
rych bezbożność znana jest, ze społeczności kościoła bez 
użycia siły ludzkiej, lecz słowem*. 

Qkreśliliśmy w ten sposób wyraźnie stanowisko e- 
wangelicyzmu w poglądach jego na kościół oraz wła- 
dze, którą posiadają przedstawiciele organizacji ści 
nej. Kościół bowiem oraz organizacja koś 
szym pojęciu są to rzeczy odrębne. Kościół w pojęciu 
idealnym możnaby utożsamić z chrześcijańastwem, z za- 
fada Chrystusową, i stąd też wyprowadzamy istnienie 
kościoła od Chrystusa. O utożsamieniu z chrześcijań. 
stwem organizacji kościelnej, lub, co to samo jest, ja- 
kiegokolwiek kościoła empirycznego niema mowy, już 
chociażby z tego powodu, że Jezus nie stworzył żadnej 
organizacji kościelnej, ani stworzyć jej nie chciał, 

(©. d.n): 


Niemcy w Polsce. 


Z powodu artykułów „Septimusa* w Kurjerze Warszawskim, 


Lid, 

Rewelacje Septimusa o których pisaliśmy w numerze 
poprzednim, nie są nowe. Stanowią one w znacznej czę- 
ści wznowienie kampanji prasowej, wszczętej w r. 1908 
przez panów Stefana Górskiego, założyciela dziennika 
„Dzień“, autora broszury p. t.: „Niemcy w Królestwie 
Polskiem*, oraz prof, Henryka Wiercieńskiego, autora 
Tracy p. t.: „Protestanci i Niemcy w Królestwie Pol. 
skiem*. Prof. Wiercieński nie mógł udowodnić cyfrowo, 
aby osadnictwo niemieckie postępowało. Ale już bez cyfr 
przekonywał. że osadnictwo to staje się niebezpieczeń_ 
stwem coraz groźniejszem: wykazy graficzne miały wy- 
kazać, że kolonizacją niemiecką kierowała ręka. umiejęt. 
ra. Wywody te były niemniej rewelacyjne, jak wiadomo- 
ści o przywódcach osadnictwa, obcznanych ze sztuką 

wojenną, a niemieckich instytucjach kredytowych, o- 
twierających osadnikom Niemcom kredyt na kupno ziemi 
w granicach państwa rosyjskiego i t. d. Swoiste były do- 
wody, jakiemi wonczas posługiwał się Górski, a które 
teraz wznawia Septimus. Oto jeden z nich. W klubie 
wojskowym (rosyjskim) w Płocku opowiadano, że gdy 
„późniejszy bohater wojny rosyjsko-japońskiej, generał 
Kaulbars, dyrygował manewrami wojsk nad Narwią, w 
okolicach Modlina, zwrócił jego uwagę niezwykły młyn 
nadbrzeżny. Jak się okazało, należał on do kolonisty 
Niemca. Generał, zwabiony niezwykłą konstrukcją młyna, 
poleci? zbadać go inżynierji polowej. I — okazało się, że 
dziwny ów młyn posiadał części złożonego mostu, mają- 
cego strategiczne cele na względzie“! Tak opowiadał p. 
Górski, dodając: „Rzecz nie wymaga komentarzy“. Ma 
się rozumieć: komentarze zbyteczne! każdy mógł sie do- 
myśleń, że chodziło tu nie o pływający most rzeczny, lecz 
o pływająca bez wody, ale za to przy spirytusie, kaczkę 
dziennikarską. Gdyby rzekomy most strategiczny istniał 
był na Narwi w rzeczywistości, sprawa mnusiałahy była. 
mieć epilog głośny i pamiętny, a bardziej doniosły, niż 
opowiadanie w gronie biesiadników klubowych. 

Ale w ludzi bezkrytycznych rewelacje przedwojenne 
Górskiego i Wiercieńskiego znajdywały posłuch. Społe_ 
czeństwo nasze już pod koniec ubiegłego stulecia przed_ 
stawiałn z siebie grunt podatny do wprost nieprawdopo- 
dobnego rozrostu plotkarstwa politycznego. 

Już na długa przed wojną społeczeństwo pozbyło się — 
zdrowego krytycyzmu. Jego bierność i upadek myśli PON eA 
tycznej charakteryzuje dowodnie J. Grabiec w pracy p. t. 
„Kuźnica nowej Polski“ (Świat, Nr. Nr. 46 — 48 
1924). Czytamy tam m, i. takie wspomnienia: 


ae swa 
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„ow pamiętne „dni wrześniowe**), czy też na 
krótko przed niemi, wpada kółko patrjotyczne inte_ 
ligencji warszawskiej. Trzeba wypadku, że wśród 
aresztowanych znalazł się, znany zresztą z uczuć 0- 
bywatelskich, patrjotyzmu i pracy społecznej, wła. 
ścieiel browaru — Jung, oraz budowniczy Szmajke, 
z dziada pradziada obaj spolonizowani. Anegdota 
i plotka robią z tega zamach hakatystów na cara 
aby udaremnić ugode polsko rosyjską. Junga natu- 
ralnie musiała plotka powiesić... (Faktycznie w rok 
co5 potem z powodu znalezienia w jego mieszkaniu 
nieco „bibuły* patrjotycznej został skazany na de- 
portację do Rosji). Szajblerów, Kindlerów, Szlen- 
kierów, Haberbuschów, zwoziła wagonami do Cyta. 
deli, wszystkich okutych w kajdany... A piosenka 
popularna drwiła z „niemców“: 


Cieszcie się niemcy — npopodnoście ryje! 
Choć Junga powiesili, lecz sam Machlajd żyje... 


Oczywiście — Machlajd — pastor zboru ewan- 
gelickiego w Warszawie, a nadto współwłaściciel] bro. 
waru, musiał stać się symbolem niemczyzny. I oto— 
muszę dodać nie anoh uliczny, nie ciemnota, tworzy. 
ły powyższe piosnki i anegdoty!  Krażyły one, tak 
dobrze po salonach, jak i po szynkach 
Rewełacje „Septimusa'* mają jeszcze inne źródło. Sa 

niem remłniscencje nastrojów roku 1914 i 1915, echa tak 
powszechnych wtedy plotek, które — jak grzyby po de- 
szczu powstały w atmosferze ówczesnej psychozy wojen- 
nej. Nie napróżno sie mówi, że strach ma wielkie oczy. 
Od Rosjan wiało często duchem paniki, maskujacej sie 
„szpiegostwem niemieckiem*. Każdą ze swych licznych 
a sromotnych klęsk przypisywałi oni nie własnej indo- 
lencji, lecz szpiegostwn, które wszędzie wietrzyf. 

A kto uprawiał szpiegostwo? „Żydzi i Niemcy*, — 
brzmiała zwykła odpowiedź Rosjan. Mieli czasem słusz- 
ność. Była wojna. wiec była i szpiegostwo. Ale czy tylko 
tam była szpiegostwo? 1 czy go nie było gdzieindziej? Ale 
jedno, choć w dobrej wierze, puszczone w świat kłamstwo: 
pociaga za sobą cały ich łańcuch, cały splot. Podejrzli. 
wość Rosjan o szpiegostwo stwarzała lekkomyślnych do- 
nosicieli, chcąc się przysłużyć „dobrej sprawie“ i zastu- 
żyć u władzy, Stwarzała też bezmyślnych płotkarzy, któ- 
rzy nie zdawali sobie sprawy z doniosłości swych słów. 
Jedno podejrzenie wystarczyło, aby wyrwać człowieka 
z grona rodziny, a napiętnowanego jako zdrajce pozbawić 
czci i wolności. Nawet w razie uniewinnienia z zarzutu 
szpiegowstwa, człowiek nie odzyskiwał zupełnej wolności. 
lecz musiał jechać na pobyt do Rosji. Nie otaczała go już 
swem ramieniem opiekuńczem sprawiedliwość. Przestało 
istnieć dlań dobrodziejstwo prawa. Odeiętega od świata 
askarżała tepa złość, sądził — obłędny strach przed „Ger- 
mańcami", ferujac wyroki według prawa wojennego, t. j. 
według prawa, które nie uznaje godności człowieka. 0s- 
karżony nie dowiadywał się nazwiska swego oskarżycie_ 
la, ani zarzuconej sobie zbrodni. Szerzaca się psychoza 
Buggestjonowała ludzi. Świadkowie oskarżenia zjawiali 
się dobrowolnie, składając zeznania, w których sami nie 
odróżniali zdarzeń prawdziwych od majaczeń steroryzo- 
wanej wyobrażni, Sprawiedliwość cvwilna przestała ist- 
nieć: opuszczała miejsce. którego dotknął stopą swoja 
carski stupajka. A skutki tego hvły opłakane. Rezpie- 
czeństwo i życie najuczeiwszego nawet człowieka hyło 
igraszka w ręku byle łatwowiernego, lekkomyślnego czło- 
wieka, a często niegodziwca, zależało od widzimisie 

_ nieinteligentnego pionka. Każdy ukryty wróg. każdy za- 
zdrośnik był wystawiony na pokusę szukania zemsty nie. 
chybnej a strasznej. Przestała też istnieć pewność po_ 

_ siadania mienia. W obcowaniu z ludźmi zanikała prawda 

| szczerość. Rozpasała sie chciwość, a węzły miłości ipo. 

krewieństwa zostały nieraz jakby rozwiązane. Posiada- 
nie legionisty w rodzinie uchodziło za kompromitaeje i 
b mA" 


*) W r. 1597, w czasie pobytu cara Mikołaja IV w War- 


zbrodnię. Życie towarzyskie zatruł jad podejrzliwości. 
Obawa być podsłuchanym mroziła słowa na ustach i ści- 
skała za gardło. Dobre imie, honor, wspólne pochodzenie, 
braterstwo. sąsiedztwo, koleżeństwo, przysięgi —wszyst- 
ko. do czego się przywiązuje serce człowieka, ca ludzie. 
uważają za nieżykalne lub świete, wszystko to straciło na 
wartości. 

Wszędzie, gdzie szalała wojna, pozostały po jej przej- 
ściu ślady zniszczenia. Lecz nigdzie chyba nie zostawiła 
ona takiej deprawacji duszy ludzkiej, jak w Polsce. 
Umarli. którzy stali się pastwą woiny, popadną w niepa- 
mieć. Zasklepią się rany materjalne, które wojna zadała. 
Ale wiele, wiele lat potrzeba na to, aby z charakteru poal- 
skiego usunąć piętno, jakie tam przez półtora wieku nie- 
woli wycisnał Moskal, a przez pierwszy rok wojny przy- 
pieczętował. powstrzymując rozwój narodu, dławiąc pla- 
nowo wszelką śmielszą myśl samodzielną, wszczepiając 
nam swój rabski duch, duch tyranji wobec słabszych, 
duch służalstwa wobec silnych! 

„Skałon nie umarł! Na jego rzekomym pogrzebie zło- 
żono do trumny lalkę, on sam zaś uciekł do Niemców. aby 
tam zgarnać miljony, które mają mu wypłacić za znisz- 
czenie fortów podmiejskich Warszawy”. — Oto jedna z 
tvnowych plotek wojennych. hezsensownych. powtarza- 
nych skrzętnie, które znajdywały posłuch ii wiarę. A psy- 
choza wojenna, wychodzaca od Rosjan, wracała do nich 
spotegowana. Kłamliwa plotka rosła, jak tocząca się la- 
wina. 

Generał_zuhernator wojenny w Warszawie, Turbin, 
chwalił sie w rokn 1914. że w kazamatach cytadeli war- 
szawskiej trzyma w zamknieciu 300 kolonistów niemiec- 
kich. którym ndowodniono szpiegostwa. Na nsilne prośby 
przyrzekł, że sprawa bedzie jeszcze raz poddana padaniu. 
Przef odmaszerowaniem z druga wyprawą rosyjską nad 
jeziora Mazurskie, skąd nie sadzono mn bvło jnż wrócić. 
nrzyhył z pożegnaniem do ks. Sunerintendenta General- 
nego J. Bnurschego. i wyznał: „W myśl danego Pann 
rrzvrzeczenia. sprawa 300 kolonistów niemieckich. podej. 
rzanych o szpiegostwo, została powtórnie zbadana. a 
śledztwo wykazało. że podejrzenia o szpiegostwa hyły 
nienzasadnione, ani jednemu z nich nie udowodniona 
winy' 

Uniewinnieni, zostali wywiezieni da Rosjj. 

Lecz byli udzie, którzy zamknęli uszy na głos TOZ- 
sądku. 

A było ich i w Rosji i w Polsce zbyt wielu. Dlatego 
też psychoza wojenna, idąca od Rosjan, spowodowała 
w pierwszym roku wojny masowe wysiedlenie kolonistów 
niemieckich w głab Rosji dla przerwania rzekomego 
szpiegostwa, w które władze wojskowe rosyjskie tak na- 
gle uwierzyły. Ale w drugim roku wojny wysiedlano już 
setki tysięcy ludzi polskiej narodowości, już nie dla 
szpiegostwa. ale dla uprzykrzenia Niemcom ich zwy. 
riestw, które miały —— według planu rosyjskiego — przy- 
nosić im jako zdobycz ziemię bezludną, Ale 1 to nie prze- 
chyliło szali zwycięstwa na strone rosyjską. jak nie po- 
moglo im zresztą popieranie w czasie pokoju osadnictwa 
niemieckiego nod fortecami, dokonanego według planów. 
sztabn petersburskiego, a nie berlińskiego. Gdy po krajn 
rozoszła sie wieść o nielitościwych gwnitach. jakich do- 
nuszcznja się na kolonistach niedawni ich protektorzy— 
Rosjanie. rozpoczeła sie praca wyteżona obłednym stra- 
chem opanowanych władz woiskowych i cywilnvch nad 
kołonistam!, aby w jaknajkrótszym czasio przedzierżgnać 
ich na ziemiach polskich zaboru rosvjskiega w najgorot- 
szych sprzymierzeńców armj! niemieckiej. Przez maso- 
wv nad kolonistami teror, wieszanie, podpalanie do. 
mostw i stert. wypedzanie ludności wiosek enłych do 
Rosii, podhurzanie przeciwka nim chłopa nolskiegn, osią- 
gnïeto celu teza w czasie niesłychanie krótkim: przygo- 
towano kolonistów znakomiele na powolne narzedzie w 
reku sztahn niemieckiego, nrobiono ich tak, że musieli 
w woisku niemieckicm widzieć wrvhawców. - 

Rvła praca szpiegowska niemiecka na ziemiach pol- 
skich: niema bez niej woinv, a jest to jedna z licznych 
przyczyn, dla których wojna tak deprawuje. Aleczyż nie 
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byłoby naiwnością twierdzić, że szpiegostwem zajmowali 
się tylko koloniści? 

Dhugoletni przyjaciele i sprzymierzeńcy poróżnili 
się. Wybuchła między nimi wojna. Nasz krzywdzicieł 
niemiecki odepchnał zaborce wschodniego „wgłąb Rosji. 
Dla b. zahoru rosyjskiego nastał czas okupacji niemie. 
kiej i austrjackiej. Władze niemieckie otoczyły kolon 
stów czułą, troskliwą opieką: starały sie wygoić otrzyma- 
ne przez nich rany, powetować odnie ione straty mat: ar 
jane, zorganizowały im  „Schulvereiny*, spółdzielnie. 
obudziły ich do samopoczucia niemieckiego przez agita- 
cję hakatystyczną, która w sprzyjających warunkach w ie- 
lekroć głębokie zapuściła korzenie. Doprowadzono kolo- 
nistów da tego, że podpisywali podawane im prośby da 
cesarza niemieckiego, o przyznanie im obywatelstwa nie- 
mieckiego. z prawem zamieszkiwania dalej w Polsce. 

Rozpoczęta przez okupantów praca prowadzona jest 
dalej skrzętnie i przemyślnie. 

„Deutschtumsbund* zapuszcza ciagle swoje zagony 
według wskazań ruchliwej organizacji centralnej skła- 
dającej się z posłów sejmowych, których nietykalność po- 
selska. zabezpiecza od odnowiedzialności za działalność. 

Prasa ad hoc stworzona, udając walkę z szerzącą się 
koruncja, prowadzoną rzekomo z miłości dla Państwa 
Polskiego, daje w każdym numerze szczegółowy przeglad 
tyłko takich faktów ujemnych, przeinaczonych, wyolbrzy- 
mionych, które, stanowiąc stałą strawę duchową wiejskie. 
go kolonisty, mogą i muszą w jego oczach poniżyć 
wszystko co polskie, zaszczepić w duszy, w stosunku do 
państwowości Polskiej uczucie lekceważenia, nienawi- 
ści i pogardy. W tym to celu prasa ta przemilcza staran- 
nie wszzstko, cokolwiek świadczy o tem, co się w Polsce 
fzieje dobrego. T tu jest właśnie owa sprytna reka, zręcz- 
na a tajemnicza, na która mógłby zwrócić uwage Sept- 
mus. jeśliby chciał szukać nie jaskrawych, a tanich efek- 
tów, lecz tego, co dla Państwa jest dobre i pożyteczne. 

Wszak agitacja. a której mówiliśmy. daży systema- 
tvcznie, planowo do tego. ahy nawet kościół ewangelic_ 
Ii przerobić na wyłaczna domene niiemiechfch nosłów 
sejmowych: oni cheg wyznaczać pastorów, których wol- 
no parafjom sobie obierać! Oni ogłaszata boikot absol- 
wentów warszawskiego fakultetn teologicznego, jako na. 
leżacych do „kliki warszawskiej”, zbyt nowolnej dla pol- 
skości! Oni beda dopuszczali do urzedowania w para- 
Fach ewangelickich tylko takich kandvdatów. którzy 
ukończywszy studia w Niemczech. napojeni duchem ha- 
katy, daja dostateczne gwarancje niemieckiej prawo- 
mywślności! 

Czytaliśmy w „Lodzer Freie Presse“ artykuł studen. 
tów teologji, z Polski pochodzących, a odbywających 
studja w Lipsku, tchnacy taką zajadłością szowinistycz- 
na, hakatystyczną, iż trudno przypuścić, aby ludzie ta- 
kich pogladów mogli być dopuszczeni do urzędów w zbo- 
ruch ewangelickich na terenie Polski. 

Niech tylko sejm zatwierdzi projekt nowej ustawy 
kościelnej, a oni obejmą ster rządów Kościoła. Urabiająe 
nastroje szowinistyczne śród ludności niemieckiej w kra- 
in. panowie ci chcieliby chyba wywołać ekscesy na wiel. 
ka skalę, aby potem w obronie pokrzywdzonej niemiec- 
kiej mniejszości mogła się zjawić jakaś interwencja 
zzewnątrź... 

A społeczeństwo polskie idzie tym agitatorom na rẹ- 
kę. bo niedaleko patrzący w przyszłość Septimus pracuje 
w jednym z owymi agitałorami kierunku. Jest to kie- 
rumek budzenia nienawiści. Nietrudna to rzecz, a efek- 
tawna: podhiiajac behenek wybujałych uczuć nacjonali- 
stveznvch. Lakalne władze prowincjonalne, rady szkolne 
it. p. dokładaja sie również niemało do tego. aby jaknaj. 
wiecej szkół niemieckich snolszezyć. nie bacząc na to. 
czy poczucie sprawiedliwości nie bedzie przez ta nara- 
żone na szwank. czv nie prowadzi sie przez to roboty 
„pour le roi de Prusse". 

Polszczenie szkół niemieckich gminnych z nieposza- 
nowaniem prawa nie jest załatwieniem sprawy. dla Pal- 
ski pomyślnem, wywołuje bowiem u kolonistów uczucie 
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niezadowolenia na skutek poniesionej krzywdy, i staje 
się dla nich pobudką do zakładania szkół niemieckich 
prywatnych. Niepożądanym objawem jest również Spo- 
sób, do jakiego ucieka się administracja państwowa na. 
Wschodzie. aby osiadłym tam oddawna kolonistom pię- 
trzyć rozmaite trudności. Kwestjonnje się ich prawo wła- 
dania ziemią, żąda się od nich udowodnienia prawa do 
uzyskania obywatelstwa polskiego przez złożenie doku- 
mentów, których albo w przepisanym czasie, albo wogó- 
le dostarczyć nie mogą. 

Chodzi tu nap. o metryki urodzenia z parafji, której 
siedlisko zostało po tamtej stronie granicy rosyjskiej. By- 
wały wypadki, że żądano negatywnego świadectwa, wy- 
danego przez przedstawicielstwo dyplomatyczne niemiec- 
kie. stwierdzające, że osobnik nie jest obywatelem nie- 
mieckim, i t. d. Sa to szykany, które nie urabiają przy- 
wiązania do państwowości polskiej. 

Nie licząca się ze względami słuszmości polityka ka. 
zała ciemięzcom naszym stanowić prawa, których mocą 
ziemie polską wydzierałi z rak polskich i oddawali ob- 
cym. Septimusiinni patrjoci twierdzą, że miało to za- 
bezpieczyć ich w czasie wojny. Ale rozwój wypadków po- 
ucza, jak twierdzi p. Sepłimus, że na ziemiach b. zaboru 
rosyjskiego Środek ten obrócił się przeciwko nim sa- 
mym. Czego ma się nauczyć z tego Polska Odrodzona? 
Czy nie najlepiej byłoby prowadzić względem tych kolo- 
nistów taką politykę. któraby zjednała ich dla Polski? 
Gdyby Septimus chciał nawoływać o sprawiedliwość dla 
kolonistów, gdyby wzywał do poszanowania ich praw w 
zakresie języka i wyznania, zagwarantowanych im kon. 
stytueyjnie, to siałby ziarno dobre, które musi wydać 
plon obfity w postaci przywiązania do Państwa i lojal- 
ności, mimo różnice wyznaniowe i językowe. Wówczas 
nazwalibyśmy prace jego państwowo-twórczą, 

Ale zamiast tego Septimus woli podtrzymywać w 
społeczeństwie nieprzyjazne dla kolonistów nastroje, Agi- 
tatorów, którzy teraz pracują nad kolonistami, pozostawia 
w spokoju. Nie chee im patrzeć na palce, chociaż zoba- 
czyłby tam wiele rzeczy ciekawych. Przekonałby się, że 
organizacje niemieckie powojenne są ciekawsze od kłam_ 
liwych o nich wieści, skomponowanych pod wpływem 
neurozy wojennej. Ale na to trzeba trzymać rękę na pul. 
się życia chwili bieżącej. Septimus jest od życia obecne. 
go daleki. Zdaje sę tęsknić za tą Rosją, której już niema. 

Zżyty z przeszłością żyje jej wspomnieniami. Nie 
przypomina Septimusa Severusa, gdyż nie szukał spra- 
wiedliwości, lecz z lubością — jakby zwyczajną siódem- 
ką — grzebie w śmieciach wojennej i przedwojennej de- 
prawacji. Jeśli patrzy w przyszłość, to czeka chyha tylko 
powtórzenia. się takich plonów swej pracy, jakiemi w r. 
1914 i 1915 dojrzała siewba Gorskiego i Wiercieńskiego— 
a dojrzała ona na wsi polskiej i w kolonjach niemiec- 
kich ogniem i krwią, krzywdą i nienawiścią. 

Chłop łaknie ziemi zawsze i wszędzie. Dziś chłopu 
coraz ciaśniej na wsi. Szukając zaspokojenia głodu zie. 
mi, chłop polski spotyka tu i owdzie współzawodniką 
Niemca — kolonistę. Rocho z powieści Reymonta szedł 
z Lipiec do Podlasia na rozprawę z „Niemcami“ gromad- 
nie, trzaskając kijami, a wrzeszcząc zajadle, a wygraża- 
jąc się czerwonym kogutem. 

Mający zaś na sumieniu zabójstwo borowego Antek 
Boryna słyszy z ust swego duchowego przewodnika: 

— „Jabym ci za borowego naznaczył pokutę kościel. 
na: sfawałeś w ojcowskiej obronie, a że był łajdus i luter, 
to nie wielka stała się szkoda”. 

Tak pisze Reymont. Ale czy to jeszcze nie należy do 
przeszłości? 

O, niechże się to co rychlej w Polsce Niepodległej 
odmieni! 3 

Niech Roryna jak najprędzej wyrwany zostanie z ob- 
jeć eiemnoty. Niech polska wieś staje do walki z koloni. 
stą niemieckim, kulturalnych chwytając się środków. 

R. 
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w sprawie bezrobocia. 


Od Kolegjum Kościelnego Ewangelicko-Reformowa— 
nego w Wilnie otrzymaliśmy odpis odezwy, wystosowanej 
do Ministrów Spraw Wewnętrznych oraz Pracy i Opieki 
Społecznej, której treść podajemy poniżej do wiadomo. 
ści publicznej, Sprawa jest tak doniosła, iż nie wymaga 
zadnych komentarzy. Pragnęlibyśmy gorąco, aby myśl, 
rzucona przez Kolegjum Wileńskie, jaknajrychlej oblekła 
się w ciało. Pismo Kolegjum Wileńskiego brzmi: 

Wielce Szanowny Panie Ministrze! 

Bezrobocie, jak grozna lawina, pędzi przez nasze 
Państwo, nowe tysiące ludzi co tydzień skazując na głód, 
chłód i nędzę. 

Państwo, znajdujące się w niezmiernie trudnych wa. 
runkach gospodarczych i finansowych, nie może nakar- 
mié tej miljonowej rzeszy głodnych współobywateli, 
wśród których są starcy, kobiety i dzieci, a których je- 
dyni żywiciele pozostają bez pracy i zarobku. 

Glos sumienia w nas woła: „Uczyńn swoją powin. 
ność". 

Na zew obrony ziem naszych przed najeźdźcami sta- 
nęliśmy w zwartym szeregu, by zwalczyć wroga. 

Bóg nam błogosławi. 

Wysiłek całego narodu uwieńczony był zwycięstwem. 

Nie mniejszym wrogiem w naszem rozumieniu jest 
klęska bezrobocia. 

Zdaniem Konsystorza i Kolegjum Kuratorów Syno- 
du Wileńskiego Ewangelicko-Reformowanego (Jednoty 
byłej W. X. Litewskiego) jest niezbędny natychmiastowy 
wysiłek materjalny całego społeczeństwa w niesieniu po- 
mocy bezrobotnym, a przedewszystkien kongregacyj re- 
ligijnych, instytucyj finansowych, społecznych i warstw 
zamożnych. 

Cała Polska winna się pokryć komitetami społeczne_ 
mi niesienia pomocy bezrobotnym, a to pozwali spełnić 
choć w części obywatelską powinność. 

Konsystorz i Kolegjum Kuratorów, wzywając swych 
współwyznawców do jaknajwiększej ofiarności na pomoc 
bezrobotnym i oświadczając, że z całą gotowością przyj. 
mą udział w pracy, pozwalają sobi eprzesłać niniejsze swe 
pismo do łaskawego uwzględnienia Panów Ministrów: 

' Spraw Wewętrznych, Pracy i Opieki Społecznej, oraz do 
Pana Delegata. Rządu w Wilnie, przekazując równocześ_ 
nie 1000 złotych na ręce Pana Ministra na ogólno-pań— 
stwowy fundusz pomocy bezrobotnym i 1000 złotych na 
ręce Pana Delegata Rządu w Wilnie na takiż fundusz bez. 
robotnym w Wilnie, i 

Nie wątpimy, iż niebawem przez Pana Delegata 
Rządu i Panów Wojewodów zostaną zwołane zebrania 
konstytuujące, a wspólna akcja Rządu i społeczeństwa, 
owiana miłością do cierpiących nie z własnej winy 
i woli, odeprze pełnią swego wysiłku groźnego wroga, 
jakim jest bezrobocie, 
-W imieniu Synodu Wileńskiego Ewangelicko_Refor— 
mowanego, Konsystorza i Kolegjium Kuraiorów oświad. 
czamy, że do dalszej akcji zawsze jesieśmy gotowi nieść 
pomoc w miarę swych sił i zasobów. 

Łączymy wyrazy wysokiego szacunku i poważania. 

Prezydent: (—) Iżycki. Herman. 

Generalny Superintendent Zborów Okręgu Wileń- 
skiego: (—) Ks. Michał Jastrzębski. 

Kaznodzieja Zboru Wileńskiego: 

(—) Ks. Jan Kurnatowski, 


. 


Sekretarz Generalny: 
m (—) w. z. Wacław Mackiewicz. 


Z Towarzystwa Polskiej Młodzieży 
Ewangelickiej. 


- Zarząd Koła Śpiewaczego „Hejnał“ przy Tow. Pol. 
_ Mładzieży Iiwangelickiej w Warszawie ogłasza, iż po wy- 
pe w nabożeństwach adwentowyh i świątecznych 
_ przystępują chóry „Hejnał“: mieszany i męski do opra. 


towania programu dorocznego koncertu, który nia gi 
odbyć w marcu w Konserwatorjum. Osoby, które chcia 
łyby brać udział w chórze mieszanym pod dyrekcją p. proi 
Heintzego zechcą zgłaszać się do gospodarza Koła we 
wtorki i piątki; zaś chętni da chóru męskiego pod dyr 
p. W. Rechtsiegela w środy i piątki zawsze w godzinac!: 
7 i pół do 8 i pół wiecz. w lokalu Towarzystwa (sal 
Konfirmacyjna). 
" . 

Projektowana jest wycieczka do Instytutu Patolo- 
gicznego dnia 2 lutego. 

Z punktu widzenia naukowego ciekawa i zajmująca. 
Sekcja uprasza o wcześniejsze zapisywanie się w lokalu 
Tow, u p. Stockmana. 

Pożądani i nie członkowie. 


Z Koła Opieki nad źołnierzem Ewagelikiem. 

Złożyli ofiary w naturze: 

F. Puls — 10 tuzinów mydel kwiatowych. W. 
Schwotzer — 5 klg. wędlin, p. Ness — 4 klg. wędlin, p. 
Wohlfart — 3 klg. wędlin, Wr. Geter — 2 klg. wędlin, 
R. Reiff — 2 klg. wędlin, Z. Riedel — 5 klg. wędlin, E. 
p. Burchard — 3 kig. wędlin, Anna Wolff — 5 klg. wędlin, 
Eberlein — 2 klg. wędlin, J. Wolff — 3 kig. wędlin, p. 
Ponge — 2 kig. wędlin, p, Wohfart — 3 klg. wędlin, Ka- 
rol Miller — paczka gier, p. Regulska — 6 par ostróg, 
Karol Stapf — 1.5 tuz. kołnierzyków — 1 tuz. nici — 3 
pap. igieł — 1 pud. guzików, bezimiennie — 30 worecz- 
ków kolorowych, 5 tuz. kopert z papierem — 1.5 tuz. 
pocztówek — 1 krawat — 1 pud. gutaliny, J, Hilkner — 
10 kubków i 5 łyżek, L. Hartfiel — 10 tuzinów chustek, 
bracia Henneberg — 30 sztuk łyżeczek, p. Mann — pół 
tuz. chusteczek, p. Neumann — 2 termometry, J. Hanzer 
— wyroby trykotarzowe wartości 100 złotych, p. Hass — 
pół klg. pierników, bracia Pitzner, O. Barcz Cukiernia 
Tatrzańska — 10 poczek pierników i 2 klg. karmelków, 
cukiernia Bergtolt-Grodnicki — 2 klg. cukierków i 4 klg.. 
pierników, p. Scholtz — 2 paczki pierników, p. Gollero- 
wa — 2 pary skarpetek, H. Heintze — 3 pary skarpetek, 
T. Schmiedtke — 5 klg. chleba, p. Fochtowa — obsadki 
i ołówki, A. Hocke — 2 libry papieru koncept., p. Rat- 
man — karmelki i czekolada, filja Wedel — karmelki i 
czekolada, p. Wedel — 10 klg. kakao i 10 pacz. czeko- 
lady, Karol Machleid S. A. — 6 klg. cukierków, H, Rau— 
2 klg. cukieróków, Zofja Mentzel — 15 sztuk bielizny 
trykotarzowej, p. Jezko — 12 par skarpetek wełnianych, 
p. Hauzer — 2 kig. cukierków, p. Boye — 2 klg. kar- 
melków, p. Rekiert — 2 klg. czekolady, p. Szweitzer — 
garnek musztardy, p. Blikle — babka i strucle, p. Tschir- 
schnitz — 50 strucli, H. Domke — 50 strucli, p. Stra- 
uch — 300 kopert, p. Heintzowa — 6 mydeł — 6 kalen- 
darzy — 6 ołówków — 6 chusteczek, E. Libelt — 6 scy- 
zoryków, Brytyjskie T-wo Biblijne w Warszawie — 100 
Nowych Testamentów, księgarnia Arcta — 36 różnych 
książek, firma Wende — 25 książek, firma Trzaska Evert 
i Michalski — 81 książek, W. Mietke — 100 Nowych 
'Testamentów i 118 broszur, firma Gebethner i Wolff — 
21 książek, bracia Jabłkowsey — 200 kalendarzyków i 1 
szt. materjału damskiego, 

Oprócz tego firma Pliilips * S-ka Ake. wypażyczyłu 
na czas świąt do oświetlenia choinek w kościele garni- 
zonowym na Mokotowie 4 komplety świeczek elektrycz- 
nych. 

Wszystkim ofiarodawcom w imieniu obdarowanych 
żołnierzy. ewang. warszawskiego garnizonu Zarząd skła. 
da serdeczne i gorące „Bóg — zapłać”, 


Wiadomości z kościoła i ze świata. 


W Konsystorzu jest do odebrania pensja skarbowa 
duchowieństwa naszego za kwartał IV i dodatek jedno- 
razowy za rok 1925, które wynoszą: 


Za kwartał IV 
dla ks. superintendenta zł, 1380— 
dla ks. pastora zł. 65— 
dla ks. administr. filjału zł 46.50 
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Dodatek 
dla ks. superintendenta zł 127 — 
dla ks. pastora zł 63.— 
dla ks. administratora îiljału zł. 45— 


Po nadesłaniu na każdą pozycję oddzielnych pokwi- 
towań, pieniądze będą wysłane. 

Konsystorz również prosi o przedstawienie, za po- 
śrenictwem ks. ks. superintendentów, stanu służby za rok 
1924, ew. i za lata poprzednie, o ile stany służby nie były 
w swoim czasie składane, 

— Na skutek prośby Kolegjum kościelnego z dnia 
16 grudnia 1925 r. Konstystorz ogłasza niniejszem powtór_ 
nie urząd pastora paratjj ewangelicko-augsburskiej 
Cheimskiej w Kamieniu za wakujący z terminem do 1 
marca roku 1926. 

Pastor parafji Chełniskiej będzie otrzymywał nastę- 
pujące uposażenie: 500 (pięćset) złotych miesięcznie, o- 
płaty za konfirmację oraz będzie korzystał z 19 morgów 
gruntu i ogrodu owocowego przestrzeni 4 morgów 

Kandydaci na ten urząd powinni się zgłosić do Ko 
legjum kościelnego w Kamieniu oraz za pośrednictwem 
swego Superintendenia do Konsystorza. 

— Na komisji poborowych w roku ubiegłym usta- 
lono, że bardzo znaczny procent poborowych, podlegają- 
cych powszechnemu obowiązkowi służby władzy wojsko- 
wej. 

Tymczasem, zgodnie z art. 82 i 83 Ustawy z dnia 
23 maja 1924 r. o powszechnym obowiązku służby woj- 
skowej (Dz. Ust. z dnia 18 lipca 1924 r. Nr. 61 poz. 
609), oraz art, 545, 646, 547 rozporządzenia wykonaw- 
czego do rzeczonej ustawy (Dz. Ust. z d. 15 kwietnia 
1925 r. Nr. 37 poz. 252) każdy, podlegający powszechne- 
mu obowiązkowi słuzby wojskowej, do chwili ostatecz- 
nego określenia jego stosunku do służby wojskowej o ile 
chce zawrzeć związek małżeński, musi uzyskać zezwo- 
lenie władz wojskowych. Uznani przy poborze za zdol- 
nych do wojska stałego w czasie od przeglądu aż do od. 
bycia służby w wojsku stałem, muszą również uzyskać 
od władz wojskowych zezwolenie na zawarcie małżeń- 
stwa, i to ad chwili wcielenia na zasadach ustawy © po- 
wszechnym obowiazku służby wojskowej, zaś w czasie 
pozostawania w służbie w wojsku na zasadach ustawy 
o prawach i obowiązkach szeregowych wojska polskiego, 
Oficerowie i szeregowi rezerwy, oraz pospolitego rusze- 
nia, moga zawierać związki małżeńskie bez zezwolenia 
władz wojskowych, o ile nie pełnią czynnej służby w 
wojsku. Osoby te jednak muszą zawiadomić o zawarciu 
małżeństwa właściwe powiatowe komendy uzupełnień. 
Osoby, uznane za niezdolne do służby wojskowej, zezwo- 
leń władz wojskowych na zawarcie małżeństwa nie po- 
trzebują. 

Konsystorz jednocześnie nadmíenia „że podlegaja po- 
wszechnemu obowiązkowi służby wojskowej wszyscy 
niężczyźni od 1 stycznia tego roku kalendarzowego, w 
którym kończą lat 18 (art. 558 powyższego rozporządze- 
nia wykonawczego), od tego więc wieku Księża Pasto- 
rowie obowiązani są żądać od młodych ludzi przy zawie- 
raniu związków małżeńskich zezwolenia władz wojsko- 
wych, t. j. powiatowych komend uzupełnień — P. K. U. 

O powyższem Konstystorz oznajmia Księżom do ści- 
słego stosowania się. 

— W niektórych naszych parafjach podczas wojny 
światowej zaginęły unikaty aktów stanu cywilnego, po- 
zostały zaś tylko duplikaty, które znajdują się w prze- 
chowaniu w odnośnem archiwum hipotecznym, 

Pisarz hipoteczny — o ile znajduje się w dobrych 
stosunkach z ks. Pastorem — pozwala mu na robienie 
notatek w celu wydania później interesantowi metryki 
urodzenia, ślubu lub zgonu za podpisem pastora. 

Taki sposób jest niewłaściwy i może być powodem 
przykrych następstw dla pastora, ponieważ wygląda to 
tak, jak gdyhy owa metryka wydaną została z nnikatu, 
którego przecież w parafjij niema. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" wynosi: kwartalnie 3 złote, miesięcznie 1 zlot: 
Kancelarja Zhoru u WP. W. KĘDZIERSKIEGO, codziennie od 9 —2 i 3— 5, telefon 8-26. Redaktor naczelny Ks. 
A. LOTH, Królewska 19, przyjmuje codziennie od 11 — 12 rano, telefon 184-15. Adres dla czasopism zamiennych i lis 

do redakcji: Kredytowa 4 m. 3. J ` 18 


Wskutek tego Konsystorz zaleca, aby ks. ks. Pasto- 
rowie, chcąc wydawać metryki za swoim podpisem z du- 
plikatu, znajdującego się w hipotece, przedewszystkiem 
zaządali pełnego wypisu z duplikatu, wnieśli go następ- 
nie — na żasadzie $ 94 K. C. z roku 1825 — do księgi 
unikatu za numerem bieżacym i dopiero wtedy wyda- 
wali bądź to wypisy, bądź to druki metrykalne za swoim 
podpisem. 

Z WARSZAWY. 

Komitet Pań Opiekunek nad ubogimi, urządza przed. 
stawinie kinematograficzne w sali Konfirmacyjne 30.1. 
o godzinie 8 w. i dn. 31 o godz. 7 wieczorem. 

„Z Koła Teologów KEwangelickich S. U. W. Dnia 22 
b. m. o godz. 17 odbędzie się w lokalu Koła, Żytnia 36, 
Nadzwyczajne Walne Zebranie“. 


Z KONSYSTORZA, 
ŻE ZGIERZA. 

Zawiadamiamy ks. ks. Pastorów, kantorów i wszyst. 
kich parafjan, że kolporter p. S. O. Skok, były wycho- 
wanek Szkoły ewangelistów w Zgierzu, z dniem 1 
pazdziernika 1925 roku został zwolniony ze swego stano- 
wiska. Rzeczonemu p. Skokowi nie przysługuje prawa Wy. 
stępowania w imieniu Komitetu Misji Wewnętrznej Ko- 
ścioła ewang.-augsb. w Polsce. 

Komitet Misji Wewnętrznej: Ks. A. Falznian, pastor; 
ks. G. Schedler, pastor; ks. R, Schmidt, pastor. 


Porządek nabożeństw. 

Dnia 24.1 o godz. 9 m. 15 nab. szkolne w sali konf — 
ks. Gloeh. 

Dnia 24 stycznia, w III niedzielę pa Epifanji, o godz. 
11 i pół rano, nabożeństwo w jezyku polskim, ks. pastor 
Loth. 

Dnia 29 stycznia, o godz. 9 rano, nab. komunijne 
w jęz. polskim. 

Dnia 24.I o godz. 11 rano nab. w jęz. polskim — ks. 
Loth. 


Wiadomości statystyczne urzędu parafjalnego. 
W czasie od 1 do 11 stycznia było: 

Urodzonych: chłopców 6, dziewczynek 6. 

Zaślubionych: Adolf Stanisław Heintze z Aurelją 
Emilją Diitz; Stanisław Szudak z Zofją Marią Głoskow- 
ską; Artur Szczuka z Zofją Jadwigą Szpot-Dunin; Alfred 
Dingier z Marcelą Wiland; Robert Penno z Almą Rinder. 

Zmarłych: Emil Jan Machlejd, robotnik, lat 58; Lu. 
wika Eleonora Kubin z Wisnowskich, wdowa po kupcu, 
lat 63; Juljusz Kijok, kupiec, lat 58; Tadeusz Żochowski, 
uczeń gimnazjum Reja, lat 11; Marja. Antonina Bischoff 
urodzona Deeg, wdowa po kotlarzu, lat 55; Ludwik Janke, 
praktykant.elektrotechnik, lat 15; Franciszek Kleopfer, 
emeryt, lat 54; Anna Stelter urodzona Sippert, żona urzę. 
dnika, lat 80, Jerzy Teofil Rejnart, buchalter, lat 24. 

Od dnia 11 do 18 stycznia było: | 
Uradzanych: chłopców 6, dziewczynek 1. j 
Zaślubionych: Zbigniew Muller z Marją Frydą Het. 

tich; Henryk Edmund Pahschke z Romaną Marja Unie. 
rzyską; Juljusz Abend z Marją Józetą Głowacka; Wilhelm | 


Schałon z Antoniną Bondarow; Aleksander Karol Cze. 
zewski z Haliną Blumental; Stanisław Zygmunt Huskow_ 
ski z Elżbietą Wandą Górską. 

Zmarłych: Berta Paulina Źochowska ur. Wolfram, 
żona fryzjera, lat 50; Mieczysław Ochowiee, urzędnik pań. 
stwowy, lat 36; Helena Brandt służąca, lat 58; Juljusz Te_ 
resa Ulrych, syn podpułkownika Wojsk Polskich, m-cy. 
2; Franciszek Herman Piotr Johannsen, emeryt, lat 66 


Przyjmuje do szycia suknie kostjumy i palta. 2 
wprost bramy mieszk. 39 pokój 46, od 10 — 1 rano 


i od 5 — 6 pp. 
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